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DŁUGI WOJENNE A  POLSKA.
Spraw a d ługów  w o jen n y ch  z n ó w  w c h o 

dzi na porządek  dzienny polityki wojennej. 
Z  każdem zbliżaniem  się jednego z dw óch 
dorocznych  term in ó w  płatności rat, należ
nych Stanom  Z jed n o czo n ym , świat oczeku 
je od rządu am erykańsk iego  in ic ja tyw , któ  
re m o g ły b y  doprow adz ić  do uregulowania 
tego najbardziej u p o rczyw e g o  prob lem u  e- 
poki pow ojennej - i za każdym  razem o- 
czekiw ania te okazują się daremne.

O kresy ,  poprzedzające daty  15  grudnia 
i 15  czerw ca w ypełn ia ją  dyskusje  i k o n 
frontacje d w ó ch  sprzeczn ych  i nie dają
cych  się uzgodnić  s t a n o w is k : stanow iska 
dłużniczego ; stanowiska wierzycielskiego. 
Pierwsze sprowadza się do w yszczegó ln ie
nia racyj, dla k tó ry ch  płacenie jest niem o
ż l iw e ;  drugie - do sform ułow ania  postulatu 
bezw zględnej rew indykacji  należnych sum.

W  ro ku  b ieżącym  to drugie stanow isko 
zostało szczególnie zaakceptow ane przez 
uchwalenie w  Stanach Z jed n o czo n ych  usta
w y ,  przewidującej ostre sankcje w  stosunku 
do opo rn ych  dłużników . U staw a ta - t .zw. 
A k t  Jo h n so n a  - zabrania A m e ry k a n o m  u- 
dzielania po życzek  państw om , które u c h y 
liłyby sw y m  zobow iązan iom  w o b ec  Stanów  
Z je d n o cz o n y ch  i z am yk a  am erykański r y 
n ek  p ieniężny dla w szelkich  papierów  w ar  
to śc io w ych  - zarów n o pu bliczn ych , jak  
p ry w a tn y c h  - em ito w an ych  po dniu 1 3  
kw ietn ia  rb. w  krajach, pozostających w o 
bec A m e r y k i  w n ieu regu lo w an ym  stosunku 
kred 'vtow o - płatniczym

A k t  Johnsona w y w o ła ł  pew n e w ątp li
w ości interpretacyjne. Pojęcie państw a u- 
chvbiającego sw y m  zobow iązaniom  nie z o 
stało w  nim dokładnie sprecyzow ane i w y 
łoniła się kwestja, czy  kraje, które, jak 
A nglja  łub W ło c h y ,  uskuteczniały  dotąd 
płatności „ sy m b o lic z n e ” (płatności, w y o b ra  
żające d ro b n y  u ła m e k  należnych sura*" 
stwierdzające fa k t  istnienia sam ego zo b o 
wiązania) podpadają, czy nie podpadają 
po d  pod  działanie now ej ustaw y. K w estja  
ta została w yjaśn iona przez D epartam ent 
S tan ów  w  tym  sensie, ze w yłączen ie  z pod 
bo jkotu  f inansow ego należy nie od falctu 
zapłacenia lub niezapłacenia ra ty  sym b o li
cznej, ale od  opinii m iaro d ajn ych  czyn n i
k ó w  am erykańsk ich  co do zdolności płat

n iczych  danego kraju.
T a k  interpretow any A k t  Jo h n so n a  m oże 

oddziałać w  sposób bardzo istotny na dal
szą ewolucję zagadnienia d ługów  w ojen nych  
Stanow i on zbliżenie do w ielokrotnie  przez 
Polskę fo rm u ło w an ego  postulatu indyw idu - 
ałnego traktow ania  kra jów  dłużniczych, 
postulatu, dla którego rząd Stan ów  Z je 
d no czo nych  nie o k a z yw a ł dotąd żadnego 
zrozum ienia.

Z  pośród  d łu żn ików  Stanów  Z je d n o c z o 
n ych  Polska zajmuje miejsce całkiem  w y 
jątkow e. W  płynęło na to n iety lko  same 
pochodzenia  naszego długu - pow stał on 
w  latach 1 9 1 9 - 1 9 2 0  z dostaw to w aro w yc h  
pod  postacią a rty k u łó w  ^spożyw czych. o- 
d zieżow ych, m aszyn , su ro w có w  i materiału 
w o jennego  - ale i fakt, jgże do układu 
z w ierzyc ie lem  am erykańsk im  stanęliśmy 
jako  jedni z  pierw szych, uzysku jąc  w a ru n 
ki konsolidarności i spłaty n ierów nie go r
sze, aniżeli inne kraje.

J u ż  to samo w inno było  w ystarczyć , aby 
Polska została przez swego wierzyciela  in
dyw idualn ie  potraktow ana. P o m im o  to na 
swą prośbę o odroczenie  raty  z dnia 15  
grudnia 1 9 3 2  ro k u  spotkał się narów ni 
- z A n głją  i Francją - odpowiedzią od zew ną

B y ło b y  w yw ażen iem  drzw i o tw artych  
podejm ow anie  raz jeszcze dyskusji na te
m at ubezpieczeń społecznych i p o w tarza
nie zn an ych  pow szechnie argum entów ,' że 
ubezpieczenia są i pozostaną p ierw szopla
n o w y m , n ie z b ę d n ym  czyn n ik iem  życia  
zb iorow ego. W a g a  społeczna ubezpieczeń 
zwiększa się w  okresie złej gospodarczej 
k o n ju k tu ry ,  k tó ry  w y m a g a  tern tro sk liw 
szej opieki nad św iatem  pracy. R ó w n o c z e s  
nie zaś okres depresji utrudnia sytuację u- 
bezpieczahaijjj&połecznych : w  zw iązku  ze 
spadkiem  zatrudnienia zm niejsza się liczba

R z ą d  am erykański nie chciał jeszcze w ó w 
czas stosow ać żadnej indywidualizacji.

Istnieje w szelako  inny jeszcze wzgląd, 
dla którego Polska  nie m oże b yć  podcią
gana pod ten sam, co Fran cja  i A nglja , 
strychulec. O b a  te kraje mają n iew ątpli
wie ca łkow itą  słuszność, k iedy , usprawiedli
wiając swe niepłacenie, wskazują, że d o k o 
n yw an ie  p rze lew ó w  kap ita łow ych  Clbez 
przec iw w ag i e k o n o m icz n e j” musi pociągnąć 
za sobą najbardziei u jem ne następstwa dla 
dla gospodarstw a św iatow ego, ale niemniej 
jest pew ne, że zarów n o Francja, jak Anglja, 
gd y b y  bardzo tego chciały, to znalazłyby 
ostatecznie m ożność  k o n tyn u o w a n ia  obsłu
gi sw ych  d łu g ó w  w o b ec  A m eryk i.

Polska, niestety, w  tern położeniu  się 
nie znajduje. N ie  neguje ona, rzecz prosta 
w ażności podpisu, k tó r y  po łoży ła  pod u- 
kładent k on solidacy jn ym  19 2 4  ro ku , N ie  
m yśli też o jednostronnem  ro zw iązyw an iu  
u m ó w , jakie z innem i krajami zawarła. Ale 
istnieje stara zasada, k tóra  b rz m i:  „U ltra
pesse nem o obligatu r” . Fa ktem  zaś jest nie 
w ątp liw ym , że obsługa długu w obec Sta
n ó w  z jedn oczon ych  w  w aru n kach  o b ec
n ych  przekracza m ożliw ości transw erow e 
Polski.

usprawnienia 

społecznych.
ubezpieczonych , zwiększają  się natom iast 
zaległości z ty tu łu  n ależn ych  składek ubez 
p ieczen io w ych , n ieprzelanych w  terminie 
do kas u b ezp kcza ln i  przez boryka jące  się 
z deficy tem  .warsztaty produkcji.

N ie  -zwalnia to oczyw iście  ubezpieczał ni 
społecznych od  konieczności ścisłego p rz e 
strzegania u staw y i spraw nego w y w ią z y w a 
nia się z o b o w iązku  św iadczeń  na rzecz 
ubezpieczonych, obciążenie życia gospodar
czego i świata pracy  z ty tu łu  ubezpieczeń 
spo łeczn ych  iest znaczne. W y n o s i  ono p rz y  
robotn iku  f iz y c z n y m  o k o ło  1 1  proc. jego

O konieczności 

ubezpieczałoś
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płacy, p r z y  p ra c o w n ik u  u m y s ło w y m  p ro 
cent dochodzi do 1 7  proc. po b o ró w . T y l 
k o  od pow ied n i p o z io m  św iadczeń  ze stro
n y  ubezpieczalni i pow szechność tych  świa
dczeń  uspraw ied liw ić  m o g ą  tak  w y so k ie  o- 
p o d atk o w an ie  p ra c o d a w có w  i p racob ior
ców . Ż ąd anie  to  jest tem bardziej uzasadnio 
ne, że nasze u b ezp ieczaln ie  w  latach d ob 
rej k o n ju k tu ry  u z y sk iw a ły  rokrocznie  nad
w y ż k i  b ilansow e i zd o ła ły  za in w estow ać 
znaczne kap ita ły  w  szereg przedsięb iorstw  
d o ch o d o w ych  )hotele, pensjonaty, d o m y  
m ieszkalne) i w  konieczne urządzenia i 
instytucje lecznicze.

A  jednak p o w szech n y  głos opinji stwier 
dza niem al jednogłośnie, że ubezpieczalnie 
społeczne u  nas nie spełniają nałożonych 
na n ; e zadań, że w  praktyce  codziennego 
życia  zniekształcają intencje u staw o d aw cy  
b y  zap ew n ić  u b e z p ie cz o n ym  szybkie , p o 
w szechne i m ożliw ie  w yso k ie  świadczenia, 
że d epopuiaryzu ją  tern sam em  w  oczach 
ogółu  samą ideę ubezpieczeń społecznych.

W inę  tego* sm u tnego  i szkodhw ego spo  
łecznie stanu rzeczy ponosi system pracy, 
jaki rozpanoszył się w  ubezpieczalniach, a 
k tóry  w o ła  o szybką i zasadniczą reform ę. 
Przerost papierowej bezdusznej b iurokracji,o  
nadm ierna rozbudow a aparatu urzędniczego, 
kult dla złośliwej i n iechętnej w o b ec  k lie 
nta form alistyki n iety lko  podnoszą znaczne 
koszta adm inistracyjne, ale sprawiają, że 
w za jem n y stosunek instytucji ubezp ieczerio  
w e j i ubezpieczonych pełen  jest zadrażnień 
i n ieufności, że uzyskanie najdrobniejszych 
choćby świadczeń połączone jest z m ozo
łem  w ę d r ó w e k  od  okienka do ok ien ka, ze 
znaczną strata czasu, z o bow iązkiem  w ypeł 
n ien ia  i przedłożenia przeróżnych fo rm u la
rzy, deklaracyj i świadczeń.

R e fo rm a  system u pracy pójść musi prze- 
dew szystk iem  po linji znacznej oszczędnoś
ci kosztów  adm inistracyjnych. M usi budzić 
najwyższe zastrzeżenia fakt, że np. budżet 
roczny Izby U bezpieczeń  Społecznych w y 
nosi oko ło  2 m il jo n ó w  zł. chociaż jest to 
ty lko  instytucja nadzorująca, która n ie  ma 
nic  do czynienia z realnem i św iadczenia 
m i na rzecz ubezpieczonych. R e d u k c ja  i 
to znaczna kosztów  adm inistracyjnych jest 
z p ew n o ścią  m ożliw a przy od p o w ied n iem  
uspraw nieniu  aparatu  w yko n aw cz ego  1 
uproszczeniu całego toku urzędowaniu . O d 
po w ied n ia  kontrola  i czuwanie, by  interes 
ubezpiecżalni n ie  by ł narażony na szwank 
przez m niej uczciw ych  k li jen tów , n ie  m u 
szą być jednoznaczne z przewlekaniem  każdej 
drobnej a ważnej życiow o spraw y w  n ies
k ończoność i ze śledczem , n ieu/nem  spoj
rzeniem  urzędnika sk iero w an em  w stronę 
ubezpieczonego, szukającego pom ocy, żąda
jącego  zrealizowania należytem u z litery 
praw a świadczeń.

K o n ie c z n e  jest sk o n fro n to w an ie  papiero 
w ych  paragrafów  przepisów z życiem, k o n 
k retn e  u jm o w an ie  n asu w ających  się zagad
nień. A m b ic ją  ubezp ieczalr i  społecznych 
nie może być  ty lko  piram ida akt urzędo
w ych , m asow a produkcja  o kó ln ików , w ez
w ań , w yjaśn ień  i sprostowań. A m b ic ją  tvch 
tak w ażnych społecznie instytucyj musi 
stać się jaknajwyższy poziom świadczeń, u- 
dzielanych m asow o , szybko w  zgodzie z 
u staw ą i z w ym agan iam i życia.

Praktyka dotychczasow a w  naszej ubez
pieczalni, nasuw ająca  sm utne retleksje i 
w y w o łu jąca  powszech zastrzeżenia, musi u- 
lec zasadniczej re form ie , by  spełnić one 
m ogły  swe, w ielkie, tak ważne społeczne 
zadanie.

I.I:£ń.rWż, zastać: i

Wielkie Miasta.
Wielkich miast liczących ponad iniljon miesz

kańców, jest na ś.Uecie 29, do ich liczby należy 
również i nasza stolica Warszawa. Miasta takie 
mają również’ bardzo wielki&.-znaczenie dla rolni
ków, ludność ich bowiem zajmuje się przemys
łem i handlem, wolnemi zawodami (do których 
należą adwokaci, lekarze i t. p,), służy w  biurach 
państwowych i prywatnych, nie zajmuje się na 
tomiast zupełnie uprawą roli, dla braku odpowie
dniej po temu ziemi. Place bowiem wB miastach 
są zajęte pod budowle, a dla uprawy roślin oraz 
hodowli inwentarza .niema jej zupełnie. T y m  spo
sobem ludność miejska jest spożywcą ziemiopło
dów i artykułów hodowlanych, a im jest ona 
liczniejsza na tem pewniejszy zb yt  swoich arty- 
kułów liczyi rolnik może.

Największcm miastem w  świectei' jest stolica 
Anglji, Londyn, który wraz z przedmieściami two
rzy t. zw. Wielki Londyn liczący S.203 tys. mie“- 
szkańców. Drugiem z kolei wielkie miastem jest 
N ow y Jo rk  |w Stanach Zjednoczonych) z liczący 
6.930 tys. ludności. Trze3ie miejsce zajmie stołuj 
ca Niemiec — Berlin z 4.289 tys, mieszkańców 
czwarte — Chicago fcw stanach Zjednoczonych] 
z 3-379 tys. mieszkańców, piąte — stolica Lranc- 
ji, Paryż z 2.891 tys. mieszkańców, szóste stolica 
— Rosji Moskwa, 2.781 tys. m. siódme Osaka 
[w Japonji) z 2.454 tys. mieszkańców ósme — Le-

ningrand [przedwojenn stolica Rosji Ijfe 2.223 
mieszkańców, dziewiąte stolica Argentyny Buenos 
Aires (w Południowej Ameryce) z 2. 1 1 6  tyś:-
mieszkańców,, dziesiąte Tokio, stolica Japonji 2.Ó71 
tyt. m.

Stolica nasza Warszawa licząca 1 . 1 8 1  tys mie
szkańców w szeregu wielkich miast świata zajmu
je dziewiętnaste dopiero miejsce. Kraj naąz skła
da się przeważnie, z rolników, handel, przemysł 
i wolne zawody dopiero w  ostatnich czasach za
częły zatrudniać coraz więcej ludzi, nic też dziw
nego. że ludność miejska zaczęła wzrastać szybko 
dopiero po odzyskaniu niepodhglości politycznej

Ogółem wielkich miast liczących, ponad mjijon 
ludności, jest w  Europie 13 ,  w  Azji — ć>Uw A f
ryce —  1, w  Ameryce — 7 i w Australji — 2. 
Razem jak mówiliśmy jest miast takich 29, z lu- 
nością około 61. 763 tys.

Oczywiście ludność miejska zamieszkuje nie 
same tylko wielkie miasta)- ale i mniejsze. Tak 
np. w  AnUjTsS ludnościąujponad miljon jest ty l
ko 3 a ponad ioo  tvs. 46. W Polsce miast ponad 
100 tys. jest 9ja cala ludność miejska we wszystkich 
naśz-ych miastach stanowi 27. dĘctaęgo zaludnienia 
państwa a ludość wiejska 72. 8 proc. Podczas spisu 
w r. 19 2 1  ludność wiejska stanowiła 24. 6. proc 
a iejska 75. 6 proc. Widać stąd że ludność 
miejska wzrasta u nas szybciej, aniżeli wiejska.

Z PO LSKi-
Kto ma prawo do rent n iem ieckich.  Ministerstwo o

pieki Społecznej przypomina, że ostateczny ter
min zgłaszania roszczeń do rent niemieckich 
upływa za dwa miesiące, t. j. z dniem 1 sierpnia 

■ b .  r. Pretensje te mogą zgłaszać osoby, które 
nabyły prawo do odszkodowania, na skutek pra
cy na terenie byłego zaboru pruskiego.

Poczty peronowe Ministerstwo Poczt. Ł Telegra
fów zaprowadza z dniem r 5 czerwca najggłów- 
nych węzłowych stacjach kolejowych Polski mię 
dzy innemi na stacjach Katowice, Dziedzice 
Kraków, Częstochowa i Tarnów ..„poczty perono 
we których zadaniem jest sprzedawać o każdej 
porze dnia i nocy znaczki i kartki pocztowe 
ora?, przyjmować przesyłki listowe zwykłe i po
lecone (za dowodem nadania) krajowa i do za
granicy, tudzież telegram y krajowe. Umunduro
wana funkcjonarjusz pocztowy przechodzący 
wzdłuż pociągu, a noszący na otoku czapki na
pis „poczta peronowa" obsłuży pasażeioW, któ
rzy nie muszą wysiadać z wagonu dla nadania 
przesyłki.

Zagl  dla marynarki polskiej  wyrabiał  bądzie Żyrardów,,
Zakłady żyradowskie otrzymały w ostatnich 

dniach daęwefznp.rówienia rządowe 1 tore urnoż'-* 
livuą otrzymania pracy w tkalniach.

Między innemi Żyrardów  wykonać ma za 
blisko miljon złotych lnianego płótna żaglowego 
dla polskiej marynarki.

ZgJil  117-letiiiCgO s ta rca ,  W  Horoszczy pod B ia -  
łymstokicm zmarł nagle najstarszy mieszkaniec 
tego miasta, iSjpletni Szymon I Uicki

Starzec do ostatniej ichwili czuł się dobrze.

W zro st  wkłaaów w kasach oszczędności . Od począt
ku r. b. daje się zauważyć s) stematyczny wzrost 
wkładów w  kasach oszczędności. Podczas gdjg! 
W styczniu r. b. ogólna suma tych wkładów 
wynosi. 603,3 to w hitym wzrosła do
612,9 milj. zł. w  marcu do 6 19 ,1  milj. zl. a w  
kwietniu r. b. osiągnęła sumę 628,0 milj. zł.

Ożywienie produkcji  W Polsce. W  kwietniu r. b. za
znaczył się',znaczny wzrost dziennego wydobycia 
węgla kamiennego, rudy żelaznej oraz nieco 
mniejszy wzrost wydobycia rudy cynkowej i o- 
łowianej — 26,6 (w marcu 35,5) Co do żelaza 
wskaźnik produkcji dziennej osiągnął w  kwietniu 
r. b. wysokość 66,9 (rok 1928 - - 100). T ak  w y
sokiego wskaźnika nienotowano od roku 19 3 1

Z  P I Ś M I E N N I C T W A .

U k azała  się b ic s tu ra  pref .  Jó z e fa  B o b ro 

w sk iego  p. t. U p ra w  a pasz z uw zględnie
n iem  gospodarstw  m ałoro lnych  str. 50,

P o  wstępie o n aw ozach  przechodzi autor 
po kole i pasze pastewne, mcWiąc o każdej 
fac h o w o  i w yczerp u jąco , ą pisze stylem  
gład k im  i potoczystym , cc  zresztą nasi C z y 

te ln icy  znają z a rty k u łó w  prof. B o b ro w sk ie 
go, zam ieszczanych  od  łat i często w  Ludzie 

K atolick im .
P o żyteczn ą  tę broszurę gorąco polecam y

w szystk im  ro ln ikom .
Zamawiać można u Autota, Tarnów, ul. Szuj- 

Ukiego 4. Cena broszury wynospi 80 gr., koszta 
przesyłki 5 gr. Dla P. T .  Czytelników Ludu Ka 
.olickiego, l.tórzy zamówią broszurę przez naszą 
Redakcję cena wynosi 40 gr.
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2E ŚW IATA.
M a ń a rariża kładzie kamień węgielny pod kości i ł  ka to l ic 

ki.  Bomdaj (Indje) — Mah aradża z Jodhpur po
łożył 3 kwietnia br. pierwszy kamień pod budo
wę kościoła w Jodhpur, który będzie poświecony 
św. Teresie od Dzieciątka Jezus.

Maharadża podarował kapucynom teren, gdzie 
stanie kościół, oraz ofiarował na rzecz kościoła 
6000 rupij czyli ok. 1 0.000 zł.

Żona jego ofiarowała naAen cel 700  rupij, a 
katolicy, tak biedni jak i bogaci, doją na budowę 
wedle sił i możności! do jego postawienia przy
czyniają się również niekatolicy. Dzięki tej niez- 
wyk lej ofiarności wzniesienie kościoła nastąpi już 
niebawem

Na Litwie wybuchł w ubiegłym tygodniu bunt 
wojskowy przeciw obecnemu rza.dowi, ale został 
stłumiony. Wywołała go partja osławionego Wal-

p- .

demnrasa, który koniecznie usiłuje wrócić do 
władzy,

N2 Korei szalał przep 24 godziny okropny cyklon 
który zniszczył wiele osad. Tysiące ludzi jest ran
nych, a około tysiąchzabitych. Wybrzeże zalała 
woda pędzona wichrem.

W iedeńskie  Ta-gi  Jesienne 1934. Termin odbycia się 
Wiedeńskich Targów Jesiennych 1934 , które jak 
zwykle odbywają się bezpośrednio po Targach w 
Lipsku, ustalony został na czas od 2-ego do 9-ego 
września.

Polska zajmuje piąte n re jsce  w światowej tlrodukoji w ę 
gla, Urzędy górnicze Zagłębia Dąbrowskiego i Gór 
nego Śląska opracowały zestawienie, dotyczące 
produkcji węglowej w Polsce za rok ubiegły. Jak 
wynika z tych danych kopalnie polskie wydobyły 
w  ciągu roku 1933 26 ,899.000  tonn węgla. Pols
ka zajmuje obecnie w  światowej produkcji węgla 
piąte miejsce, idąc po Niemcach i Francji.

M ic h a ł F ia s s

L I Z A
c. d.

\Liza. widzi to, i cofa się powoli wstecz od
wraca się, przyspiesza kroku — biegnie prędzej 
coraz prędzej.

Ucięc, jak najdalej od tego strasznego widoku. 
Jąć}' ludzie są okrutni i bez serca. Teraz sama się 
ich lęka... ona tak kogoś pragnie mieć bliskiego 
w  tej chwili. Mogła... już go niema — Prędzej trze
ba — uciekac — ktoś ją goni... — nie to łoży i 
krzaki w ikliny szeleszczą.

-Stach który pisał że-■ ią kocha — któremu 
nigdy nie wierzyła przyjechał... Poco? bądźcie 
przeklęci —

Och jak szumi jej w  głowie. Biec — ach biec 
jak najdalej, ale już nie wracać do miejsca skala
nego straszną zbrodnią.

Splątane gałąźki wiklin odrywają się od siebie, 
i uderzają ją po twarzy.

Staje nad rzJsą . Z  lekkim szmerem o płaskie_ 
torfiaste brzegi, pluszcze rozsrebrzonymi płatami 
w ody Horyń.

Wabi ją głębia czarna tajemnicza. Jeszcze nig
dy takim, nie osidziała Hor-yma.. Środkiem, fala 
rozigrana, ruchliwa, —  podnosi się i opada. T u  
przy brzegu spokojna, ciemna od cieni kładących 
się od lerzb i szuwarów na senne zwierciadło.

A  gdy b y ,  tak skoczyć w nurt...
— tal- — leki- o z brzegu, — fala zamknie się 
nad nią — przestanie patrzeć na rzeczy podle i 
niskie.

Ja k  łagodnie uderza o brzeg — fala i muska 
koniec pantofelka. G d y b y  tak schwątać taką falę. 
Zanurza rękę w wodę. Z  bulgotem wybiegają ma
łe bańki i nikną.
— Palce suną coraz niżej i niżej.

Tam  — coś w  dotyku jak długi włos kobie
cy, uwikłany w nadbrzeżnych korzeniach — na
potyka czoło, nos... i co;, żywego porusZ.ylo się 
pod ręką. —

Jez u s ! M a r jo ! Z toni wynurza się jakieś żyjąt
ko małe ciemne ’ płynie ku szuwarom. Poza

niern — ciągnie się wązka bruzda — szczur 
w od n y  myśli Liza —• drugi, trzeci, odsTraśżyla 
je, od wstrętnej — makabrycznej uczty. L ;za o- 
trzą-sit- się — H oryn jest teraz dla niej óbrzydli- 
i inny.

Wie — że to to ■ nic zbutwiałemu ,uż liscmi 
i rvbą czuć., wodę — Boże co za upiorna noc. 
Trupem czuć — Horyń — ly 'za przegina się 
wtyl. Kark jej napotyka na jakąś ostrą suchą ga
łązkę — zaczepia nitkę korali barwy szmaragdu, 
zawieszonych na szyji. Jeden za drugim zsuwają 
się w  nadbrzeżną trawę.

Nie'.czuje tego. Znowu przedziera się poprzez 
chaszcze splątane, kręte.

Daleko od Horynia i szkoły jcżćrni się po 
szarpana pręga boru. Nad nim zaróżowiony, 
bliski zachodu, wisi księżyc i patrzy dobrotliwie 
na I izę.

Wbiega do lasu. Poza nią na niebre mieszając 
się z pierwszemi brzaskami dnia świeci hina.

Wgó.rz.e szumią tajemniczo rosohate d ęb ). O 
korzeń jednego pot/k*. się Liza i upada. < żuje 
przyź,twarzy miękkie podlożć- mchu. Pow ieki 
kleją się do snu same. Chce wstać — nie może 
—  nie ma siły, /.resztą tu jej tak dobrze — cóż 
to za płatki kolorowe migają pfźed oczjjrna? — 
Acha t ą  świetliki — skaczą niby błędne ognięLT

Gdzieś tam, milkną wrzaski i chichot gawiedzi.
W  żarze-dopalających się resztek, leży zwęglo

na masa' człowieka.
A  tłocz-óna w  toń Horynia, uplątana włosami 

w  wystające, -korzenie, z twarzą nabrzmiałą to
pielca, sinemi pręgami na szyji moknie czarno- 
brewa, kochanka Hrycia Horpyna Bondarowna.

A tu nad wtuloną w  mchy wilgotne Lizą szem
rzą poważnie brzozy-' i dęby poleskich borów.

II.
O h a p a ! ozsv;d się po za oknem niziutkiej le

pianki, szorstki głos i ostre pukania^w szybę.
A  prokTty ’ sobaka — ujada a u ja d a — rozległo 
się żałosne skomlenie, kopnięty pies zamilkł, i 
szczękając łańcuchem wsunął się do bud/." '

Ohapa! a spisz?
H r y ć  szto p to b o ju  — szto ty choczil po noczu ?

C o  p i s z e  L u d .

TARNÓW.
Kongres eucharystyczny trw ający  od 8 do 

1 0  czerwca b. r. w y p a d ł imponująco. N ie 
przeliczone tłumy wjernych. wzięły w  nim u- 
dział przez wszystkie dni, zw łaszcza zaś w  
niedzielę przy pieknej pogodzie. Przybyło  k il
ku księży Biskupów i setki k ap łan ów . W  
sobotę był dzieri młodzieży, który widzieliś
my tu Tarn o w ie  kilkadziesiąt tysięcy. Przez 
cały czas trwał nastrój bardzo podniosły.

Przez cały czas odpraw ia ły  się w e wszyst
kich kościołach nabożeństwa.

Miasto było wspaniale udekorowane. N a
praw dę piękne chwile  —  przeżył T arnów  i 
diecezja tarnowska !

Pilną sprawę ja maju Ohapa.
Zazgrzytał skobel, — ze skrzypem rozwarły się 
drzwi.
W nich stanęła wysoka, młoda kobieta. W  ko- 
szuh jeno była. Rozespana, mruczała co^] gniew
nie. Buchało od piej ciepło p ierzyn ;®  i młodego 
ciałać .

Hodi 1 nic stój' Hryć, bo chłodno.
Weszli do izby przez sień, ona pierw.śza majaczą
ca, białem giezłem, on za nią.
N a  okapie czeluści komina, błyszczał nędzny ka
ganek — oświetlając wnętrze czarnej izby. Pło
myk chwiał się chorobliwie, nieosłonięty szkłem 
i chwiały sic cienie, osób i sprzętów domowych.

Zapach mięty, rumianku i dzTwanny mieszał 
się z odorem kurzegopgnoju.

Po izbie hasały swobodnie króli.;i -Świecąc, 
białemi rucbomemi plamami, nieprzestr.aszone 
przybyciem obcego.
W  rogu stało ogromne łóżka; Z  pod masy pie
rzyn wyjrzała jakaś .-głowa.
A  ktę.-to?

Spyte maty — H ryć  to tylko.
Taj po nocy się włóczysj; ludziom spać nic da
jesz synku, ot wołokitarfe ciebie.

Pożalujte maty — chciał ruszyć ku łożu, po
całunkiem w  rękę udobruchać starą, ale postać, 
zapadła już .otchłanie pierzyn i poduszek.

C o chciałeś H ryć  — rzekła dziewczyna, roz- 
p!ataj;ącih'dla zabawy czarny warkocz.

Czyś znowu b> łcś u 1 Iorp) ny ? W  oczach jej 
zaświecił gniew, zabłysły białe zęby, w  złym uś
miechu. Taj możesz u niej siedzieć, gdj^się wlo- 
frzysz z r.ią wieczorami. — A  może tam do szko
ły na naukę — byś mi mógł przeczytać „ukazy 
sowietu11 7 tamtej strony, a nie baiakać tak na 
durno ba f b a ! ha !

Ohapa ! ja tu me po żarty, — żachnął sic przy- 
bys/.OOt derży słuchaj. —

Rzucił jej węzełek barwnych szmatek —
Dla ciebie Ohapa, — szczobyś wiedziała że cię 

miłuję, — a to zachowaj dobrze — dobył z pod 
kurtyjadużą paczkę bibuły.

c. d. n.
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Rolnicy bronią się przed ruiną.
Jak się dowiadujemy, odbyty w Warszawie zjazd 

przedstawicieli wojewódzkich towarzystw, organi- 
zacyj i kółek rolniczych z 9 województw Polski 

środkowej i wschodniej powziął znamienne uchwa- 
ły w sprawie organizacji handlu na wsi.

Zjazd uchwalił zorganizować wewnętrzne rynki 
zbytu dla poszczególnych województw i powiatów 
i dążyć do opanowania przez rolników dostaw 
do wojska, szpitali, więzień i młynów. Kółka rol
nicze nawiązać mają bezpośredni kontakt handlo
wy z instytucjami regulującemi obroty artykułami 
hodowlanemi, jak giełdy mięsne, bekoniarnie, 
spółki mleczarsko - jajczarskit. W  zakresie zbytu 
zboża kołka rolnicze organizować mają bezpośred
nie dostawy ziarna do państwowych zakładów 
i garnizonów wojskowych.

Akcja ta ma być przeprowadzona jak najszyb

ciej, aby w okresie dożniwnym nie nastąpił gwał
towny spadek cen zboża wskutek nadmiernej i 
chaotycznej podaży. Dla magazynowania zboża u- 
ruchomione będą śpichrze gminne i powiatowe. 
Prowincjonalne organizacje rolnicze otrzymały in
strukcje w sprawie interwencji w lokalnych gar
nizonach i D. O. K. w kwestji bezpośrednich do 
staw dla armji.

W  kolach rolniczych zwracają uwagę, iż decyz
je dotyczące nowej organizacji handlu na wsi są 
wyrazem samoobrony rolnictwa i próbą ratunku 
przed grożącą ruiną.

Nie trztba dodawać, że godzą one bezpośrednio 
w interesy dotychczasowych pośredników w han
dlu zbożem i dostawców wojskowych, którymi 
z reguły są żydzi.

Skończyć z mamieniem Państwa 
i znęcania się nad Narodem.

Ju ż  się to tak składa, że prawie wszystkie 
międzynarodowe konferencje gospodarcze, w  który 
ch bierzemy udział, stają nam kością w gardle raz 
dlatego, że zwykle nas na ni:h nabiorą, powtóre 
inni uczestnicyc warunków nie dotfcymują, my 
zaś bierzemy na ambit i niech nas co chce kosz
tuje, warunków dotrzymujemy^^*

T ak  było z konferencjami cukicrmczemi. G d y  
w  latach 1 927-1930 produkcja nasza doszła do 
80 tysięcy wagonów, konsumeja wewnętrzna 36 
tysięcy, wagonów, co na głowę cz-yniła 1 1 ,3  c u 
kru, to już,'w latach 19 30-1933  produkcja spad

la do połowy, zaś konsumeja cukru na 9, 1 kg. 
Zato sprzedaliśmy do Anglji w ostatnim roku 
29. 000 wagonów cukru, za które uzyskaliśmy^ 
4, 539.000 zl. Z  cyfr tych wynika, żc Anglja
płaciła nam ąta załadowany już w Gdyni cukier 
po 20 gr za 1 kg. k tóż  zatem pokrył stratę cu 

krownikont?
Oto spożywca, oto najszersze rzesze ludności,

na które Rząd zezwolił przerzucić koszta produ
kcji, oraz straty' z tak tragicznego handlu. Stra
ty musiały być duże, gdy się przyjmie, żc cukrow
nie polskie mogą łatwo wy produkować 100.000 
wagonów i koszta na tę ilość rozłożyć ty mcza- 
sem przy ograniczeniu produkcji prawie 90 proc 
koszta te o takiż proc. wzróść musiały to teżj 

nie dziw izp>.'cukier stal się dostępnym dla Szero
kich mas ludności tylko z okazji wielkich świąt 
lub jako używka przy zadawaniu kropli na bó
le żywota.

A  przypatrzmy się, jak też wyszło na tem 
Państwo.

Jeśli przyjmiemy ograniczenie spożycia tylko 
na trzy kg. na głowę, a ludność na jjjjl milionów 
to roczne ograniczenie spożycia cukru w ; niesie

99 miljonów kg.
Ponieważ oplata od 1 kg. cukru, tak z wana 

akcyza, wynosi 35 gr. strata wynikła *2 niezapła
conej akcyzy wyniesie 34, 650.00Ó'^1. Do tego 
dołożyć należy straty 'z niepobranych podatków 
opłat, transportów kolejowych powiększonych o 

całą stratę rolnictwa, zmuszonego do ograniczenia 
produkcji buraków tak, że całkowitą stratę moż
na liczyć na 50 milj. zl. rocznic.

W  ten sposób za uzyskane od Anglji 4 i pól 
miljonów zl. tracimy 50 milj., zyskując wzamian 
pełne rozgoryczenie w najszcrśżych w irstwach 
ludności.

Stan taki dłużej trwać nie mógł. ćrozumiał 
to Rząd, do czego nic chwaląc się i Stronnictwo 
nasze przyczyniło się pisząc wdclokpótnie na ten 
temat jak również zgłaszając -szereg rezolueyj 
w iecowych, 'j oteż kiedy^umowa wychodzi i§ 
września 1935 r. sprawy te z gruntu muszą by ć 

zmienione.
D o zmiany pr^stąp ił  już Rząd w  obecnej ka- 

mpanji, obmżając akcyzę, a następnie plącąc ek
sporterom prcmje wywozowe, "których ci pan®wie 
nie będą mogli już przerzucać na konsumenta. 
W  ten spośob cena cukru spaść niuśj; a gdy 
jeszcze Rząd obniży taryfy kolejowe, podatkł*v  
popatrzy w palce cukrowniom, to w  takim j-azie 
cena musi bardzo wydatnie obniżyć się a Rzą'd 
rachunek Swój znajdzie w  małym zysku przy 
wielkim obrocie.

A  teraz? do posłów ihaszcgo Stronnictwa gorący 
apel: Panowie -Poslowdc i Szanowne Prczydjum
Klubu, robiliście coście mogli, a jak fakta 'poka
zują robiliście dobrze i dużo, nie ustawajcie w 
pracyj idźcie dalej za zdrową doradą do Rządu, 
a ą ro z u m n e m  słowem do Ludu, stawiajcie jasno

i otwarcie sprawę obniżeń cen kartelowych jak 
dotąd to robiliście i bądźcie przekonani, że zada
niom na siebie wziętym odpowiedzieliście.

PRO.F. JÓ Z F T  BO B RO W SK I.

Z W R Ó C IĆ  U W A G Ę  N A  FIRM Ę

I G N A C Y  C Y F R  E S
K R A K Ó W  ul. Szeu-ska L .  13 L. K.

wysyła mandoliny w łoskie  i futer, od 19 do 30 zł„ skrzy
pce szkolne ze smyczk. 19 zł Harmonje z regis, 26 zł, 
w iedeńskie  1 rzędowe 35 zł, dwurzędowe 50 zł, klarnety 
8 klap. 26 zł, TO kłap. 35 zł, 12 kłap. 4 0  zł, N iklowy 
,,Gre R osko pf“  pa ten t  z łańcuszkiem 9 zł, niklowy płaski 
słyn. marki Enigma 15 zł, brzytwy od 5 do 8 zł, maszyn
ki do włosów od 6 do t O  zł, W ysyłka za pobraniem . 
C e n n ik  ilustrowany zegarków, in stru m entów  muzycznych 
b in y e l iz  darm o i opłatn ie .

Z P I Ś M I E N N I C T W A

R oln icza  A jen c ja  Prasowa, pragnąc dać  
możność zapoznania się z nowemi zarządzę '  
niami, obchodzącemi rolników, w y d a la  książ
kę p. t. „Informator Adm inistracyjno Podat
kowy która o m a w ia  szczegółowo następujące  
działy A dm inistrację Sądy Spraw y podatko
we W ojskowe Ubezpieczonjowe i t. d. O p ła ty  
stemplowe sądow e u komorników, adw oka
tów  i inne. Sóecja lną  u w ag ę  zwrócono na 
dział podatkowy  i sprawy oddłużeniowe  tu 
rolnictwie. Pozatem książka-jzawiera  60 wzo 
ruiu podań, skarg próśb i odw ołań  do tuszys 
t/c ich urzędów m ających związek z rolnic
twem.

Informator A dm in istra cy jn o — Podatkow y  
pow inien się znaleść tu domu każdego św iat  
ego rolnika, a w szczególności interesujące  

go się sprawam i publicznemi.
K sią tkę  luysyla Rolnicza  Ajencja Prasowa 

po w płacen iu  zł. 1 . 4 0  na konto P. K .  O. 
Nr. x 3 .6 7 4 lub po nadesłan iu  tej sumy 
pocztą  pod adrępem: Rolnicza A jen c ja  P r a 
sowa  tu W arszaw ie  ul. M arszałkowska  85. 
Utuaga: Za cene jednej porady prawnej ma  
się stałego doradcę  tu domu.

Prosimy nie zamawiać*, za sra/leceniem, 
gdyż  to podnosi znacznie cenę książki.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

W# i e  ci r s  cu

K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p.
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów don
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu kl. gimn.
3) w zakresie 4 kl. gimn.
4 ) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły P,óy.s|echnej 
Wojskowi do  sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy
mują zniżkę w  opłatach - Prospekty darmo-.G.

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1*75 zł. 
w Ameryce na cały rok 2 doi. W e Francji 

30 fr. w Danji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

Redaktor odpowiedzialny 5

Leon  Czernek

C e n y  o g ł o s z e ń  :  1 str .  200 z!,, p ó f t s t r .  100 zł, 
l str . 50 zł, ó s e m k a  ;str .  25 z ł . szc sn as tk aA tr .  15 zł. 
D r o b n e  n ie w ię c e j  niż 2 w iersze  1 zł. W  te k ś c ie  i przed 
te k s te n v 2  razy d ro te j .  O d  w ie lo k r o t .  o g ło szeń  d a je m y  
znaczny abnt.  K ó n t o  c z e k o w e  P . j3p®t*Vy_. 400.600

Wydawca : Spółka wydawnicza „Lud Katolicki', Drukarnia „Nowość" Brzesko ul. Sienkiewicza


